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STRATY POWIETRZNE...
Berlin :

14 samolotów brytyjskich i
2 niemieckie.

Londyn :
8 samolotów niemieckich i
5 brytyjskich.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE..
Londyn. — Lotnictwo nie­

przyjacielskie wykazało oży­
wioną działalność wieczorem i 
w nocy. Nad Londynem bom­
bowce niemieckie ukazywały 
się w kolejnych falach, rzuca­
jąc wielką ilość bomb kruszą­
cych i zapalających. Okoliczne 
hrabstwa również były atako­
wane. Szkody i straty w lu­
dziach są wysokie. Artyleria 
przeciwlotnicza skutecznie os­
trzeliwała napastników.

W nocy samoloty RAF doko­
nały udanych nalotów na węz­
ły komunikacyjne i na port 
rzeczny w Kilonii, na urządze­
nia portowe i warsztaty okręto 
we w Bremen oraz na porty o- 
kupowane w Le Havre i w Bou 
logne-sur-Mer.

Admiralicja podaje szczegó­
ły spotkania sił morskich w 
cieśninie la Manche. Zc strony 
niemieckiej jeden ze ścigaczy 
został uszkodzony, ale ukrył 
się za dymną zasłoną. ŚcigaCz 
angielski „Javelin” został tra­
fiony, ale wrócił do bazy o wła­
snych siłach. Dowódca flotylli 
ścigaczy brytyjskich — lord 
Montbalien został raniony pod 
czas walki. Samoloty niemiec­
kie próbowały atakować „Jave­
lin", ale. myśliwskie samoloty 
brytyjskie strąciły 3 napastni­
ków, a resztę rozproszyły.

■* *
Następnego dnia akcje lotni­

ków Rzeszy były znacznie słab­
sze. Dwukrotnie eskadry Mes-' 
serchmidtów usiłowały przer­
wać zapory przeciwlotnicze w 
okręgu stolicy, ale tylko poje­
dynczym aparatom udało się 
p r z c d os i a ć n a d p rźe dm ieś e i a. 
Londynu. Dwie maszyny ze­
strzelono. Ostatni nalot na 
Southampton był skierowany 
przedewszystkim na centrum 
miasta, gdzie znisżczono szereg 
sklepów i domów. Choć liczba 
ofiar jest znaczną, to jednak 
straty w ludziach są mniejsze, 
niż uprzednio przypuszczano, 
ze względu na ilość atakujących 
samolotów. Pożary ugaszono 
nad ranem.

Eskadry R.A.F. dokonały po 
myślnego ataku na port włoski 
w Brindisi rzucając znaczną 
ilość bomb kruszących i zapa­
lających na obiekty wojskowe. 
Wyrządzono wielkie szkody w

miejscach wykonały nawet z 
powodzeniem kontrataki o cha 
rakterze lokalnym.

* *
Na froncie greckim ponawia­

ne ataki nieprzyjacielskie zosta 
ły odparte przez wojska włos­
kie, które równocześnie prze­
prowadziły szereg skutecznych 
kontrataków. Szczególnie od­
znaczyła się w tych bojach dy 
wizja alpejska „Julia”.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Aleny. — W licznych pun­
ktach ataki greckie pozwoliły 
na zdobycie nowych pozyeyj 
na terytorium Albanii, zwłasz­
cza na północ od Konispolis. 
Zabrano 2 działa, kulomioty j i 
jeńców.

Łódź podwódna włośka zosta 
la zatopiona przez kontrtorpe- 
dowiec grecki w chwili ataku 
na konwój.

r *
* «

Cały dzień t.rwałv dalsze ata­
ki wojsk greckich. Po ciężkich 
walkach, Grecy przełamali w 
kilku miejscach zaciekły opór 
nieprzyjaciela i posunęli się na­
przód.

Przednie straże, greckie we­
szły do Pogradec.

Zabrano znowu 6 dział, 50 ku 
iomiotów. dużo moździerzy i 
sprzętu wojennego oraz jeń­
ców.

Lotnictwo włóśltie nie doko­
nało nalotów vyęwnąfrz kraju.

Na północnym odcinku fron­
tu wojska greckie zajęły Pre- 
neti, położonego o 30 km. na pół 
nocny-wschód od Argyrokastro.
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Nie brak nas i w Argentynie
W Argentynie przebywało 

przed wojną około 70.000 Pola­
ków, przybyłych tu przeważnie 
po r. 1920.

Większość z nich skupia się 
na pograniczu Brazylii oraz w 
samej stolicy — Buenos-Aires.

Dość trudne warunki gospo­
darcze nie pozwoliły naszym

BUENOS-AIRES. — Plac Konstytucji. (P.W. 7.126).

Rodakom na wytworzenie więk 
szych organizacyj, ani też po­
trzebnych ilości szkół, co barnu 
je normalne wychowanie mło­
dzieży.

Po ustaleniu się jednak i zdo 
łiyciu pewnego stopnia zamoż­
ności, życie wychodźcze napew 
mo się ożywi.

Obecnie dowiadujemy się z 
„Wieści Polskich” kilku aktual 
nych szczegółów na ten temat: 

„Buenos Aires — trzy milio­
nowa stolica Argentyny jest jed 
nem z największych miast łacin 
skich świata. W tern mieście) 
wysunictem tak daleko na połu 
dnierAmeryki — odległem zda 
się od wielkich centrów polity­
ki świata — zainteresowanie 
kwestiami międzynarodowymi 
jest jednak nie mniejsze niż w 
Nowym Jorku, Waszyngtonie 
czy Chicago. Argentyna przez 
swą łacińskość jest związana 
węzłami uczuciowymi z kraja­
mi, których losy rozgrywają się 
na polach bitew w Europie czy 
Afryce).

„Tutejsza kolonia polska jest 
nader czynna i ruchliwa. Z oka­
zji ostatnich rocznic zorganizo 
wano szereg obchodów i uroczy 
stości. Czynne były zwłaszcza 
■trzy organizacje: Związek Pola 
ków w Argentynie, Komitet Po 
mocy Ofiarom Wojny i koło 
argentyńskie „Polonia Libro”. 
Najwspanialej wypadła akade­
mia wrześniowa w sali Prince 
Georga Hall. Na akademii tej 
wygłosili przemówienia przed­
stawiciele społeczeństwa argen­
tyńskiego wobec wielu człon­
ków korpusu dyplomatycznego 
w Buenos Aires.

„Doszły nas tu wieści o akty­
wnej działalności Polonii w 
Chile. W Santiago de*  Chile zor 
ganizowana została akademia 
świadcząca o sympatiach społe­
czeństwa chilijskiego dla nasze 
go wychodźfwą, które odegrało

REPORTAŻE Z PODRÓŻY
P. MARSZAŁKA

Vichy. — 'Z podróży p. Mar­
szałka Pétain, Szefa Państwa, 
zostaną nadane reportaże ra­
diowe, a wiec we wtorek i śi o 
de (3 i 4 b. m.) — godz. 12 m. 
55 ze wszystkich rozgłośni kra­
jowych; godz. 20 min. 30 — z 
Toulouse National. Limoges i 
Montpelier ; we czwartek 5 b. 
tri. o godz. 12 m. 55 zc wszyst­
kich rozgłośni francuskich. (F.)

WYPADEK W KOPALNI 
W MODANIE

Grenobla. — W kopalni we- 
_ja w Modanie zawalił sic je­
den z chodników. Dwuch gór­
ników A, Carbonero i J. Fey —■ 
poniosło śmierć. Zachodzi oba­
wa, że są jeszcze inne ofiary to­
go wypadku. (F.).

SPISEK KOMUNISTYCZNY 
W MEKSYKU

Nowy Jork. --- Komuniści 
przygotowali zamach na nowe 
gpyprezydenta Meksyku p. Avi­
la Ćamącho- lecz policja wykry­
ła spisek. Podczas szturmu na 
centralę komunistyczną zranio­
no wiele osób. Aresztowano 75 
osobników. 

wybitną role w życiu tej trze­
ciej wielkiej republiki południo 
wo-anierykąńskiej.

„W Argentynie wychodzi tyl 
ko jedyn® pismo polskie „Nie­
zależny Kurjer Polski” bardzo 
żywo redagowany i mający ob­
szerny dział wiadomości pol­
skich. Pismo to, wykazujące 

wielkie zrozumienie dla wszel­
kich spraw wychodźtwa nasze­
go — wprowadziło ostatnio 
dział chilijski, który niewątpli­
wie przyczyni się do zbliżenia 
między Polonią w Chile.

„Jest tu jeszcze dużo do zro­
bienia. Przeciętny Argentyń­
czyk -wie bardzo mało o Polsce, 
lub też wiadomości jego są nie­
ścisłe. Trzeba brać pod uwagę 
wielki dystans dzielący Argen­
tynę od Europy środkowej, 
stąd też wypływają pewne nie­
zrozumienia. Argentyńczyk jest 
człowiekiem pogodnym, spokoj 
nym, umiarkowanym, nie zno­
szącym cierpietnictwa, zbytnie­
go patosu, ponurości i -przesa­
dy. To wszystko trzeba brać 
pod uwagę, gdy rozmawia się. 
z przeciętnym mieszkańcem Bu 
enos Aires o sprawach pozaar- 
gentyńskich. Trzeba z nim mó­
wić raczej oględnie, z uśmie­
chem nawet, choć to ni*e>zawsze  
jest łatwe. Polak, który okaże 
w obecnej chwili równowagę, 
uprzejmość i optymizm zjedny 
wa sobie bardziej Argentyńczy­
ka, niż wszelkie najmocniejsze 
argumenty. Dla Argentyńczyka 
pogoda ducha jest siłą“.

TRAGICZNA ŚMIERĆ
P. CHIAPPE

Vichy. — P. Jean Chiappe, 
ambasador, wysoki komisarz 
w Syrii i Libanie, poniósł śmierć 
w dramatycznych okolicznoś­
ciach.

Wyjechał on samolotem z Frań 
cji. aby objąć swe stanowisko w 
Bejrucie.

Przelatując nad Morzem Śród­
ziemnym, samolot francuski, wio 
zący p. Chiappe, natknął się na 
angielski aparat myśliwski, któ­
ry oddał do niego serię strzałów' 
z karabinu maszynowego.

We środę w południe na po­
łowie drogi pomiędzy Sardynią 
a wybrzeżem Afryki, samolot p. 
Chiappe nadał następujący apel : 
„Jesteśmy ostrzeliwani z kara­
binów maszynowych, samolot 
w ogniu S O S.,.

POWAŻNE NARADY
NIEMIECKO - TURECKIE
Ankara. — Po przyjęciu von 

Papena, Prezydent Ismet Inonu 
konferował długo z p. Saradżo- 
glu.

W śród politycznych i dyplo- j 
matycznych kół w Ankarze, przy 
wiązują wielką wagę do narad, 
jakie odbył amabasador niemiec­
ki z Prezydentem Turcji.

Zaznaczają, że narady dotyczy 
ły sytuacji na Bałkanach, a by­
ty oparte na decyzjach powzię­
tych na Radzie Ministrów.

Ze swej strony von Papen od­
był długą rozmowę telefoniczną 
z Wilhelmstrasse.

*
* i:

Berlin. —.Dzienniki niemieckie 
podając informację o spotkaniu 
von Papena z pp. Inonu i Sara- 
dżoglu, podkreślają, że rozmowy 
te będą, miały poważne znacze­
nie dla losów Europy.

RODACY W PORTUGALII' ■ < ■
Lizbona. —- Tysiąc polskich 

uchodźców przebywa w Portu­
galii, w tym 350 kobiet i 180 dzie 
ci. Polonia amerykańska przy­
chodzi im z pomocą.

Podpisanie układu wNankinie . !
i

Cbiny • Japonia - Mandżuria
wprowadzają „oś

Nankin. -— Układ chińsko - ja­
poński został podpisany przez p. 
Uang - Czing • Uei —- premiera 
północnych Chin oraz gen. Abe 
— pełnomocnika Japonii.

W dwie godziny później przed­
stawiciele Japonii, Chin i Man­
dżurii podpisali deklarację o 
współpracy, a mianowicie :

„Rządy imperium Mandżurii, 
Chin narodowych i imperium 
Japonii uznają solennie ich cha­
rakter ustalony w ciągu wie­
ków. — obiecują wprowadzić 
w Azji wschodniej nowy ustrój 
na zasadach moralnych oraz 
współpracować jako sąsiedzi i 
przyjaciele.

„Tworzą oni w ten sposób oś 
wiecznego pokoju w Azji wschód 
niej, co będzie treścią pokoju 
światowego.

Operacje wojenne

Kilkaset samolotów nad Sonthampton
R. A. F. nad Kolonia Bremen i Brindisi

Rzym s

Pomyślne kontrataki włoskie
Ateny s

Grecy zajęli Pograiiec

wiecznego pokoju”
„Trzy rządy oświadczają za­

tem iż :
) Mandżuria, Chiny i Japonia 

uznają wzajemnie swą suweren- 
l ność i granice.

2) Trzy państwa zgadzają się 
na współpracę na zasadach : — 
wzajemności, — utrzymania przy 
jaznych stosunków sąsiedzkich, 
— współpracy gospodarczej — 
oraz wspólnej walki przeciw ak­
cji Kominternu.

Dla osiągnięcia tych celów zo­
staną powzięte odpowiednie 
środki w każdej dziedzinie.

3) Mandżur,iacGhiny i Japonia 
niezwłocznie wprowadzą w ży­
cie ten układ na mocy niniejszej 
deklaracji.

przystani, dokach i składach, 
arsenale i ira dworcu oraz pod­
palono składy benżyny.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Poprzedniej nocy 
lotnictwo Rzeszy dokonało jed­
nego z większych ataków na 
Londyn. Kilkaset samolotów 
rzuciło około436 ton pocisków 
wszelkiego rodzaju.

Nieco mniejsze ataki były 
skierowane na Birmingham, Li­
verpool i Plymouth.

Równocześnie samoloty włos, 
kie atakowały Ipswich (dwo­
rzec i doki). Pozatym rzucano 
bomby na obóz wojskowy w 
Lydd (Kent), na Lowestoft i 
Gro a t-Y ar mo u th.

Dalekonośne działa niemiec­
kie ostrzeliwały port Dover.

W sprawie potyczki mors­
kiej w cieśninie La Manche, D. 
N. B. wyjaśnia, iż wobec zwięk 
szenia się ruchu statków angiel 
skich w cieśninie La Manche, 
dowództwo niemieckie postano 
wiło przeprowadzić ataki przy 
pomocy kontrtorpedowców. W 
pierwszym spotkaniu trafiono 
torpedą w krążownik angielski 
oraz zatopiono dwa transporto­
wce. i trzy inne statki.

Nieco później, na drodze do 
Plymouth spotkano inny kon­
wój, przyczyni zatopiono krą­
żownik i kontr torpedowiec brv 
tyjski.

•k ■i-c-
Pomocniczy krążownik nie­

miecki, kursujący po dalekich 
morzach, doniósł o zatopieniu 
do tego czasu 79.000 ton stal­
li ó w p o m o c n i czy c h.

Lotnictwo Rzeszy dokonało 
nowego ataku masowego na 
Londyn. W kolejnych falach sa 
moloty niemieckie przelatywa­
ły nad stolicą Anglii, rzucając 
ciężkie pociski, zwłaszcza na 
dzielnice i przedmieścia, jak 
Passington, Kensington j Batter 
su. Wzniecono liczne pożary. 
Pozatym atakowano Liverpool. 
Birmingham i Plymouth.

Stoczono też szereg potyczek 
powietrznych nad cieśniną La 
Manche.

Motorówki angielskie próbo 
wały zatopić jeden ze statków 
niemieckich koło ujścia Skaldy. 
Samoloty Rzeszy, osłaniające 
konwój, zatopiły dwie taotorów 
ki i uszkodziły trzecią. Statek 
niemiecki przyholowano do por 
tu.

Atak na Southampton wyrzą­
dził ogromne szkody, a pożary 
wybuchły w około 70 punktacli.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Na froncie greek1 m 
wojska włoskie opierają się a*  
taliom nieprzyjaciela, a w kilku

Apel
p. Marszałka 

Petain
O POMOC

DLA LOTARYŃCZYKÓW

FRANCUZI.
70 tysięcy Lotarj ńczyków 

przybyło do strefy wolnej. 
opuścili oni wszystko : do­
my, majątki, wioski, kościoły 
cmentarze, gdzie spoczywa­
ją ich przodkowie, wszystko, 
co mieli drogiego w życiu. 
Stracili wszystko i przyszli 
prosić o schronienie u swych 
braci we Francji.

Są oni na progu zimy, bez 
żadnych środków. Jedynym 
bogactwem ich jest duma, 
że są Francuzami. Przyjęli 
oni swój nieszczęśliwy los 
bez szemrania, bez skargi.

Są to Francuzi wielkiego 
rodu, energicznej duszy, tnęż 
nego serca.

Wielka liczba z pośród 
nięh to rolnicy z nadgranicz­
nych miejscowości, którzy 
od wieków cierpieli więcej 
niż inni od skutków klęski 
wojennej. Odczuwam oso­
biście tak samo jak wy od­
czuwacie ich troski.

Rząd robi wszystko, co 
jest w jego mocy, aby ulżyć 
ich położeniu i dostarczyć 
im środków do życia i pra­
cy ; lecz Lotaryńczycy za­
sługują na więcej. Trzeba, 
aby przyjęcie ich pochodziło 
z serca, na co zasługują, ja­
ko bracia i najbliżsi krewni.

Tam, gdzie będą oni umie­
szczeni, niech znajdą przy­
jazne ognisko i wielką goś­
cinność francuską.

Nadchodzą już do urzędu 
uchodźców różne propozy­
cje, dotyczące pomieszczeń, 
domów, warsztatów pracy. 
Trzeba, aby w każdym de­
partamencie wyszukać to, co 
może im być zaofiarowane, 
ab\‘ ulżyć ich losowi. Wyje­
chali oni z małymi tylko ba­
gażami — wszystkiego im 
więc brakuje.

Niech każdy z Was doło­
ży wysiłków, aby im pomóc, 
wyszukać pracę we wszyst­
kich gałęziach, gdzie mogli­
by być zatrudnieni.

Niech to będzie wykonane, 
z gorącym entuzjazmem, 
aby czuli oni wokół siebie 
sympatię i przychylność.

Z tych wysiłków solidarno­
ści w stosunku do naszych 
nieszczęśliwych rodaków 
wyjdziemy doskonalsi i bar­
dziej zjednoczeni.

Na dalekim Wschodzie

Czang Kai Szek 
będzie walczy! do końca

Czung - King. — Minister 
Spraw Zagranicznych rządu 
Czang Kaj Szeka oświadczył, że 
podpisanie umowy pomiędzy Ja­
ponią i republiką Warig Szing 
Wej, nie przyniesie żadnej zmia­
ny w sytuacji.

„Chiny rządu Czang Kaj Szeka, 
— powiedział on, — są zdecydo­
wane prowadzić walkę do koń­
ca. ' *

Tokio. — Agencja Domei do­
nosi, że rząd Czang Kaj Szeka 
wydał zarządzenie aresztowania 
prezydenta rządu narodowego w 
Nankinie.
KREDYTY AMERYKAŃSKIE

DLA CHIN...
Waszyngton. — Stany Zjedno: 

czone udzieliły rządowi Czang 
Kaj Szeka 100 milionów dolarów 
pożyczki.

Skuteczna walka z komunizmem
ARESZTOWANEI 19 STUDENTÓW W PARYŻU

Paryż. — W początkach listo­
pada policja zauważyła wzrost 
propagandy komunistycznej mię­
dzy studentami.

Przeprowadzone dochodzenia 
pozwoliły na schwytanie na go­
rącym uczynku 201etniej student 
ki G. Vallepin oraz jej pomocni­
ka J. Commère.

BRAT THOREZA PRZED SĄDEM
Sędzia śledczy p. Combeau, na 

zasadzie instrukcji o rozwiąza­
niu partii komunistycznej —- wez 
wał przed Sąd Karny trzech agi­

48 ARESZTOWANYCH W DEP. ISERE
Grenoble. — W okręgach Gre*  

nenoble, Bougoin. La Tour du 
Pin i Là Mure dokonano licz­
nych rewizyj u działaczy komu­
nistycznych. którzy próbowali 
wznowić swą Wywrotową ak­
cję.

Rozrzucali oni ulotki,nalepki, 
broszury oraz tajne numery 
„L’Humanité“ i ..Travailleur Al­
pin,,.

PIĘĆDZIESIĄT TRZY ARESZTOWANIA
W DEP. GARD, HAUTE - GARONNE I AIN

Na skutek wydawania ulotek 
w szeregu miejscowości okręgu 
górniczego w Aleś, aresztowa­
no 26 kierowników był. partii ko­
munistycznej w Aleś, Grand1 - 
Combę i t. p.

W dep. Haute Garonne policja 
wykryła 19 członków tajnej or­

Gospodarka
w kolcłiozacłi

Moskwa. W artykule wstęp­
ny „Izwiestia“ uskarżają się na 
nieład w kolektywnej gospodar­
ce hodowlanej, stwierdzając, że 
od I-go iipca 1939 roku poszcze­
gólne kołchozy założyły po 1 do 
3 ośrodki hodowli bydła, w któ­
rych na dzień I go września 1940 
roku było 3,3 miliona sztuk wo­
łów, buhajów i krów, 400 tysięcy 
świń oraz 3,3 miliona kóz i owiec. 
Dla jednej czwartej pogłowia 
owiec i kóz, dla jednej piątej czę­
ści nierogacizny oraz dla połowy 
wołów, buhajów i krów’ zabra­
kło pomieszczeń. To też w cią­
gu roku pozdychały tysiące zwie­
rząt młodych. W okręgach Lenin 
gradu i Moskwy wielką ilość 
„skolektywizowanego“ bydła mu 
siano ulokować u okolicznych 
chłopów w otwartych szopach 
lub pozostawić pod gołym nie­
bem na podwórzu. Przy znanej 
antypatii chłopów rosyjskich do 
wszelkiego „wspólnego dobra” 
traktowanie tych zwierząt pozo­
stawiało wiele do życzenia.

Dziennik moskiewski uw’aża. 
że odpowiedzialność za ten skan 
daliczny stan rzeczy nie spada na 
rząd centralny, który wyasygno­
wał w ubiegłym i bieżącym roku 
po 140 milionów’ rubli kołcho­
zom na budowlę odpowiednich 
obór. Winę przypisuje się lokal­
nym urzędom rolnym, które z

Połowa tej sumy przeznaczona 
jest na utworzenie funduszu sta­
bilizacji monety chińskiej.

Druga połowa przydzielona zo­
stanie na pokrycie kosztów wo­
jennych.
3.400 OFICERÓW

I MARYNARZY
PRZYBYŁO Z ANGLII...

Tułon. — Do tut. portu przy­
były dwa parowce z repatriowa­
nymi oficerami i żołnierzami z 
Anglii.

Na pokładzie każdego statku 
znajdowało się po 1700 oficerów 
i marynarzy.

Repatriowani oficerowie i żoł­
nierze byli serdecznie, witani w 
porcie przez swych kolegów i 
przez panie z Czerwonego Krzy­
ża, które wręczyły im kwiaty.

Podczas rewizji wykryto . cie­
kawe dokumenty oraz plan ak­
cji komunistycznej wśród mło­
dzieży akademickiej. Szefem ban 
dy był urzędnik merostwą III-ej 
dzielnicy -- M. Delón, pomaga­
li mu : C. Lalai, J. Rozynor. R. 
Kirscher, Otnian ben Alia i t. p. 
Razem aresztowano 19 osób.

tatorów, między którymi znajdu­
je się też Louis Thorez, brat by­
łego deputowanego komunisty­
cznego.

Razem aresztowano 18 osób 
(z czego 25 w Grenoble), wśród 
których znajdują się lekarze, nau­
czyciele, byli działacze syndykał- 

i ni i t. p. U jednego z aresztowa­
nych — Oreste Benćdatto, zna­
leziono skład bibuły wywroto­
wej oraz niezadeklarowaną broń, 
to też stanął on niezłocznie 
przed sądem i został skazany na 
3 lata więzienia i 550 fr, grzywny.

ganizacji wywrotowej, a więc ; 
9 w Tuluzie, 2 w Albi, 6 w-Car 
cassone i 1 w Narbonne.

Wreszcie z dep. Ain, (okręęi 
Thoissey, Pont de Veyle i Chatii- 
lon sur Chalaronne) postawiono 
przed sądem wojskowym 8 osoh. 
ników.

tej sumy zużyły każdorazowo : J- 
ko po 62 i 66 milionów, a w po­
czątku bieżącego roku pozosta­
wiły w niegotowym stanie Obo­
ry, mające pomieścić 2,2 miliony 
sztuk bydła.

Pomijając pewną ilość wzoro­
wych ośrodków, które w krót­
kim czasie wybudowały odpowie 
dnią ilość zabudowań, istnieje 
w’iele tysięcy kołchozów’ (prze­
szło tysiąc w samym okręgu k- 
ningradskim ’), które nie uczyni­
ły nic dla właściwego utrzyma­
nia bydła w’ ciągu rozpoczynają­
cej się zimy.

Dziennik sowiecki stwierdza 
zresztą, że w wielu częściach (• r.r 
ju brak fachowych techników i 
rzemieślników’ budowlanych, a 
szczególnie dotkliwy jest fakt nie 
wystarczającej produkcji mate­
riałów budowlanych. Nie dosta- 
je drzewa, żelaza i cegieł. W ok,- 
ręgu kurskim, gdzie dawniej /0 
procent zabudowań w kołcho­
zach wykopywano zapomocą 
cegieł własnego wyrobu, prodek- 
cię zaniedbano. Sowiecki dzien­
nik oficjalny piorunuje przeciw 
tema zaniedbaniu, pisząć, że 
przyzwyczajono się do żątLźymy 
wania działalności budrjjlianej. 
skoro tylko centralne inSytucje 
państwowe przestają dośiaicz rć 
materiał budowlany.
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TO i OWO Koniec 150-letniej tradycji copiszęprasa? Lista jeńców w Strasburgu)
Starodawne chińskie łóżka z 

rzeźbionymi poręczami zajmo­
wały pół pokoju sypialnego. 
Obecnie już Chińczycy nie uży­
wają takich łóżek, wolą proste, 
nowoczesne.

W czasie jednak letnich upa 
łów nie sypiają na tych nowo­
czesnych łóżkach, wolą bo­
wiem maty, albo twarde łóżka. 
Im twardsze jest łóżko podczas 
lata, tym lepsze, ponieważ — 
jak twierdzą — niniejsza cześć 
ciała do niego przylega. Widzi 
my również Chińczyków, śpią­
cych w czasie upałów na uli­
cach, czasem na matach, cza­
sem nawet na cementowych 
chodnikach.

Zasada twardej pościeli jest 
również stosowana i do podu­
szek. Skórzane poduszki u Fir 
kien i Wenęzou, jaskrawo wy 
lakierowane na czerwono, ze 
wzorami ze złotej i innej farby, 
są najpopularniejsze. Niektó­
rzy jednak wolą porcelanowe 
kamienie, ozdobione w najwy- 
szukańsze desenie, albo porcela 
uę w kształcie kobiety, lub dzie 
cka. Są w użyciu również mniej 
twarde poduszki, naprzykład z 
liści suchej zielonej herbaty, 
względnie z suchych chryzan- 
zantem. Chińczycy są przekona 
ni, że liście zielonej herbaty i 
białe chryzantemy przeciwdzia­
łają bólowi głowy i udoskona­
lają wzrok.

W użytku są rozmaitego ga­
tunku maty. Z szorstkiej trawy 
maty są tanie, z tego też wzglę 
du są popularne. Przeszło Sz. 
250. — kosztuje dobra, gładka 
mata z „taiwańskiej” trawy 
¡(„Taiwan“ — japońska nazwa 
wyspy „Formoza”). Niektórzy 
jednak Chińczycy, ze względu 
patriotycznego, bojkotują wy­
rób „taiwańskich”, używając 
mat z „trawy z brody smoka4’, 
wyrabianych w okolicach Ning- 
po.

„Najzimniejsze” jednak są 
¡maty z bambusu. Bambus dla 
takich mas kraje się na płaty, 
następnie odpowiednio lakieruje 
się i splata. Im starsza jest ma­
ta, tym cenniejsza. Często też 
imały przechodzą z pokolenia w 
¡pokolenie.

Istnieją leż „maty z papie­
ru’1. Przeważnie używają ich że 
bracy. W Szanghaju widzimy 
dość często żebraków, śpiących 
na chodnikach na starych gazę 
litach lub innych papierach.

E. S.

Londyn. — Dziennik an­
gielski — ..Times’4 donosi, że 
że gmach jego został zniszczo­
ny w czasie ataku lotniczego. 
Artykuł, podany w tvm dzien­
niku oświadcza, że rpiętrowy 
gmach został objęty ogniem. 
Lokale redakcji, administracji 
i biura są całkowicie zniszczo­
ne.

„Times” jest dla Anglików w 
gruncie rzeczy więcej niż dzień 
nikiem, bo prawdziwą instytu­
cją narodową.

ORGAN 
„WIELKIEGO ŚWIATA

Jako organ partii konserwa ty 
wnej został „Times’4 założony

żał się „Times4’ za organ rodzi­
ny Astorów i pewnej liczby wy 
soko postawionych osobistości 
angielskich, będących zwolenni 
kami porozumienia z Niemca­
mi.

CIEKAWE RUBRYKI
„Times” rezerwuje, tak jak 

niegdyś pierwszą stronę na o- 
głoszfńia. Znajduje się tu słyn­
na — i dochodowa — rubryka, 
zatytułowana ,agony column1’ 
(łam konania)— po jednym 
szylingu za linię; są to rozpacz­
liwe nawoływania opuszczo­
nych, zakochanych lub oszuka­
nych małżonków do „niewier­
nych”, poszukiwania osób zagi­
nionych i t. p.w roku 1788 przez John Walie-

ra. Jest to jedyny dziennik, któ­
ry kosztuje 2 pensy (wszystkie 
inne kosztują jeden penny) i u- 
ważany jest jako rzecznik ofi­
cjalny rządu i sfer przemysło­
wo-handlowych.

U boku dyrektora „Times’a”, 
którym podczas ostatniej woj­
ny był lord Northcliffe, a któ­
rym obecnie jest major Astor, 
znajduje się Rada Nadzorcza, 
do której należą osobistości za 
twierdzone przez rząd, co znasz 
tą pismu nie przeszkadza wca­
le wypowiadać śmiało swój sąd 
i myśli.

Jak można było stwierdzić 
— przed obecną wojną — uwa-

Jednak rubryką, cieszącą się 
największym powodzeniem w 
„Times”, to rubryka „listy czy­
telników4’. W czasach normal­
nych wypełnia ona prawic ca­
łą stronę. Najbardziej znane 
osobistości Anglii wypowiada­
ją się na jej łamach, prowa­
dząc zaciekłe polemiki, doty­
czące wielkich problemów co­
dziennych i kwestii o specjal­
nych zainteresowaniach. jak n. 
p. „czy drozdy mają gniazda w 
Anglii”, lub też „o kolorze jaj, 
składanych przez pelikany w 
Sain-James Park4’.

Bomba niemiecka położyła 
kras .jednej z tradycyj londyń­
skich trwającej półtora wieku.

Młodzież w Charbinie

Kącik dla gosposi
MAKARON DOMOWY

Rozsypać na deseczce kilo mą- 
jki i w środku zrobić wydrążenie, 
Hw którym należy rozbić jajko i 
¡zmieszać z mąką oraz dodać tro- 
chę letniej wody (o ile brak nam 
[jajka — należy dolać więcej wo­
dy). Masa powinna być bardzo 
gęsta. Ugniatać ciasto bardzo 
szybko i następnie odłożyć. Po­
uczeni należy ciasto brać kawał­
kami wielkości jajka i rozwałko- 
wywać na grubość jednego mi­
limetra. Rozwałkowane kawałki 
odłożyć czy to na jakiejś szmat­
ce czy też na deseczce, aby prze­
schło. W międzyczasie rozwal' 
kowywać następne kawałki, pa­
miętając jednak o tym, aby cia­
sto było suche, jednak nie kru­
szyło się i nie łamało.

Każdy kawałek wywałkowa* 
nego ciasta należy dobrze posy­
pać mąką i zwinąć w rulon, a 
n-'siennie pokrajać w cienkie pa­
ski, potem rozwinąć i suszyć w 
przeciągu godziny.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

W świetlicy Z.M.P. odbyło 
się walne zgromadzenie człon­
ków Związków Młodzieży Pol­
skiej.

Zebranie zaszczyli swą obec­
nością liczni goście. Posiedze­
nie rozpoczęto uczczeniem pa­
mięci poległych, a następnie od 
czytano i przyjęło porządek 
dzienny zebrania.

Zć sprawozdania wynikło, 
że Z.M.P. rozwijał swą działal­
ność w kierunkach: kulliiralno 
oświatowym, społecznym i sa­
mopomocowym. Do prowadze­
nia pracy kulluralno - oświato­
wej została powołana sekcja 
odczytów, która przeprowadzi­
ła 10 pogadanek i 3 dyskusje li­
terackie.

Z.M.P. własnymi siłami orga 
nizował obchody. Za ubiegłe 
półrocze Z.M.P. wydał 2 stypen 
dia dla członków Związku na 
kursy w Y.M.C.A., a także kil­
ka krótkoterminowych bezpro­
centowych. pożyczek. Wielką 
rolę w życiu Z.M.P. odgrywa 
świetlica, w której obecnie licz 
nie skupia się młodzież. W 
świetlicy są czasopisma, prze­
ważnie w języku angielskim, 
szachy, ping-pong i inne gry. 
Na czele organizacji świetlico­
wej stoi sekcja gier, która prze 
prowadziła turniej szachowy i 
wspólnie z sekcją sportową za­
wody pingipongowe.

Postanowiono przeprowadzić 
ankietę, w której członkowie 
wypowiedzieliby swe uwagi i ży 
czenia co do pracy sppłecznoj 
Związku.

Zarząd ¡¡organizował tu kur­
sy języków: angielskiego i ja­
pońskiego.

Kącik dla dzieci
NOC

Pogodna nocka...
Księżyc w aureoli, 
Srebrzystej poświaty
Płynie, jak w gondoli.

G w i azdeczki i nrug a ją, 
Fosforycznie świecą : 
Niekiedy w przestrzenie, 
Jak strącone lecą !

To on je zapala
„I-atarnik brzuchaty“.
Potem nocą błądzi
„Uparty lunatyk“ !

I te „drogi mleczne“, 
Komety płonące...
Pilnuje, jak pasterz 
Owieczki na łące !

Czasem jest okrągły 
Czasem, jak sierp wschodzi 
Wreszcie, niknie, blednie... 
Gdy ranek nadchodzi ! !

H. B.

SKOMPLIKOWANY 
WSCHÓD...
„Le TEMPS”:
„W bliskiej chyba przyszłoś­

ci można się spodziewać na Da 
lekim Wschodzie dość ważnych 
wypadków. Zawsze jednak jest 
nieostrożnym w swych sądach 
ten,kto chciałby rozwoju takich 
wypadków, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o sprawy Azji. Niema bo­
wiem wspólnej miary logiczne- 
nego sądzenia pomiędzy urny- 
słowością i metodami polityki 
europejskiej a wschodniej. Na 
Dalekim Wschodzie, mimo naj 
gwałtowniejszych walk i niby 
ostatecznie sformułowanych 
stanowisk — nigdy się nie za­
myka drogi do jakiegoś kom­
promisu. Dzięki takiemu roz­
wiązaniu z ostatniej chwili, sy­
tuacja może się całkowicie 
zmienić. Rzeczywistość azjatgc 
ka idzie bowiem zupełnie inny­
mi drogami”.
ROZMOWY

NIEMIECKO - TURECKIE...
„LE SOIR DE LYON” :
„P. von Papen odbył szcze­

gólniej ważną rozmowę z pp. Is 
met Inonu i Sctradżoglu. W Ber 
linie podkreśla się przy tej spo 
sobności, iż od wyników tej roz 
mowy zależy częściowo los Eu­
ropy. Można więc chyba przypu 
szczać, iż wizyta ambasadora 
Rzeszy u Prezydenta Turcji 
jest wyraźnym dążeniem Rze­
szy do zlokalizowania konflik 
tu włosko-greckitgo. Podobno 
też p. von Papen miał przedsta­
wić rządowi tureckiemu wystar 
czające gwarancje bezpieczeń­
stwa dla tego kraju".
LOTARYŃCZCY W NIMES...

„LE NOUVEAU JOURNAL” : 
„Zebrani w wielkim schroni­

sku, dzielni Lotaryńczycy za­
chowują się z prawdziwym sto 
icyzmem. Starcy i dzieci są 
przedmiotem szczególnych sta­
rań ze strony pań, pracujących 
w miejscowej sekcji Czerwone­
go Krzyża i w związkach filan­
tropijnych. Są to wzruszające 
dowody solidarności i gościnno 
ści tamtejszych Francuzów 
względem tych uchodźców. Wi­
dząc to wszystko u) formie re­
portażu filmowego, Szef Pań­
stwa był żywo przejęty. z
WYCHOWAWCZA ROLA

KINA...
„LA CROIX DU RIIONE”:

„Statystyki kinematograficz- 
ne wykazują, iż w r. 1938, na 
śOO filmów, które wyświetlono 
we Francji, naliczono następu­
jące ilości scen: 310 mordów, 
10Ś rabunków, 8ś wypadki szan 
taźu, Ś3 podpalenia, 656 o- 
szustw, 82 fałszywych zeznań, 
156 przykładów upadku kobiet, 
213 takich przykładów w odnie­
sieniu do mężczyzn. Razem 
więc było 1933 zbrodni lub prze 
stępstw, prawie po 5 na każdy 
film. Nazywano to „rolą wycho 
wawczą kina”. Na szczęście 
Rząd w to wejrzał i uzdrowi 
„sztukę” filmową.

(Informacje póioficjalne bez gwarancji)

Laskowski Mikołaj, 
Latosi Leon, 
Lazewski Antoni, 
Lebiak Michał, 
Lebioda Jan,
Lech Tadeusz, 
Lelek Stanisław, 
Lepko Grzegorz, 
Leśniak Piotr, 
Lewandowski Stefan, 
Lewandowski Wacław, 
Liepaman Józef,

(lub Siepaman) 
Lis Ignacy, 
Lis Józef,
Lisowicz Paweł, 
Litawczyk Antoni, 
Loffrer Edward, 
Lombara Jan, 
Letycz Stanisław, 
Kubański Jan, 
Lubiński Leon. 
Łuczaj Eugeniusz, 
Łuczak Kazimierz, 
Łuczak Stanisław, 
Łukowski Feliks, 
Machiński Leon,

Rok ur.
1911.
1913.
1917.
1909.
1903.
1905.
1909.
1910.
1904.
1914.
1901.
1905.

1912.
1900.
1914.
1895.
1907.
1909.
1907.
1901.
1908.
1913.
1919.
1906.
1919.
1918.

Maciejewski Józef, 
Maciejewski Franciszek, 
Maćkowski Stefan,
Madela Stanisław, 
Madnier Maciej,
Majda Andrzej, 
Majorczyk Ludwik, 
Malski Grzegorz, 
Maolepszy Antoni,
Małysa Stefan,
Mańko Stefan.
Marczak Tadeusz. 
Marczuk Stefan, 
Marek Józef.
Markowicz Bazyli,
Markowski Józef,
Marończak Bazyli, 
Marteklas Roman, 
Martyncul Jan, 
Marzec Franciszek, 
Marzec Jan,
Mastalerz Kazimierz, 
Mastalis Czesław, 
Masiewski Stanisław, 
Matlak Michał,
Matras Stanisław,

(Ciąg dalszy nastąpi)

W wolnych chwilach robimy

Troch? hnmorn
WYGODNIś

Leśniczy ujrzał na drzewie 
mobójcę, który powiesił się bez­
piecznie tak, że sznur obejmował 
go wpół pod pachami.

— Proszę mnie nie odcinać, 
ja chcę umrzeć, — rzeki dziwny 
wisielec.

— Czemuż więc nie założycie 
sobie pętli na szyję ? — spytał 
leśniczy i posłyszał taką odpo­
wiedź

— Próbowałem, panie, ale nie 
mogłem przy tym złapać tchu.

ACH TA WÓDKA /
Ratunku ! — woła pijany, bie­

gając w około kraty otaczającej 
budynek. — Ktoś mnie zaniknął.

sa-

MARIA ROD7AEWICZÓWNA

ï'eljeton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 30.

P O WIEŚ Ć
s a

STRESZCZENIE
POPRZEDNICH 
ODCINKÓW

W pałacu Odachowskicli 
mieszkała na podddszu Kostu- 
sia Skowrońska, którą wuj Oda 
chowski przygarnął po śmierci 
jej matki.

Kostusia, gdy wyrosła poma­
gała Odachowskim w ich gos­
podarstwie.

W domu wuja, podczas wa~ 
kacyj, Kostusia poznała Sewe­
ra Stamierowskiego, którego po 
kochała wzajemnie.

Sewer Stcunierowski był w 
w zatargu o majątek po matce 
ze swym ojczymem Rodakow­
ski m.

Po gwałtownej sprzeczce z

i Sewerem, Rodakowski przy po- 
l mocy służby osadził go w ciem­
nicy, nie dopuszczając nikogo 
do niego, twierdząc, że Sewer 
zwariował.

Kostusia postanowiła urato­
wać swego ukochanego.

W czasie nieobecności Roda­
kowskiego udała się ze swa 
mamką, która ją wychowywa­
ła, do Stamierówa. gdzie wtar 
gnęła do ciemnicy i uprowadzi­
ła więzionego tam Sewera.

Aby jej nie postrzeżono, ucie­
kała ze swym ukochanym i 
mamką tylko nocami.

Po kilkudniowej podróży wy 
najęła furmankę i kazała się 
wieźć do J ano pola

W miasteczku tym umieściła 
u> bezpiecznym miejscu Sewera 
a sama rozpoczęła poszukiwa­
nie za pracą, którą ostatecznie 
znalazła u pewnego mieszczanie 
na, któremu umarła żona w sa­
me żniwa. Kostusia była zatrud 
nioria przy zbiorze lnu.

Pracodawca jej zgodził się 
na wynajęcie komory, pod wa­
runkiem, że będzie doglądała 
jego domu.

Do komory tej Kostusia spro 
wadziła Sewera i mamkę.

Zagroda mieszczanina doty­
kała drogi i pól szerokich, rząd 
ko kto do moj zaglądał. Było 
im spokojnie. Obie z mamką 
wzięły się do roboty ciężkiej, 
ż m u d ii ej, n ie wdzi ęczne j.

Sewer, którego mgławc oczy 
nawykły przez ten czas ścigać 
Kostusie, gdzieby się nie zwró­
ciła. nie zdawał sobie sprawy, 
że dziewczę to, wątłe i troską 
zżarte nie dla siebie i nie z ocho 
ty wstawało o świcie, by dzień 
cały krzątać się po cudzej za­
grodzie. spełniając obowiązki 
chłopskiej najmitki. On się ni­
czemu nie dziwił i nad niczem 
się nie zastanawiał. Kostusia 
nauczyła sie chleb piec i warzyć 
posiłek, doić krowy i zielsko 
wieprzkowi zadawać, nauczrła 
się drwa rąbać i chodzić boso. 
Miał za (o Sewer kąl cichy, a 
ona bezpieczny przytułek, gdzie 
do północy szyła grube dla roie 
szczan koszule, albo łatała swe 
własne szmaty.

Mamka chodziła na zarobek. 
Zbierały po parę groszy każda, 
karmiły sic nędznie za to. Se­
werowi nic nie brakło. Posła­
nie miał najlepsze, odzież i bie­
liznę całą i czystą, jadła dosta­

tek. Jakim kuszłem i ofiarą, nie 
rozumiał tego.

Gospodarz był zadowolony z 
interesu. Często wróciwszy z po 
la, a w święto, po dniach ca­
łych, przyglądał się Kostusi u- 
wijającej się po podwórzu. 
Rozmawiał z nią chętnie i przy­
jaźnie, tolerował niemego Se­
wera, mamki radził się w cho­
robach bydła i koni.

Przez miesiąc cały spokoju 
tej doli szarej nie zmąciło nic, 
najmniejsza kłótnia, czy niepo 
rozumienie. Z pól pozbierano 
zboża wszelkie, noce bywały 
już chłodne, a wieczory dłuż­
sze. zaczęły deszcze padać na 
zasiewy jesienne.

Kostusi ręce stały się twarde 
i ciemne, policzki wpadły, 
członki wychudły. Nieraz o 
zmroku stawała na progu i za 
rnyślona, posępnie pytała sie­
bie zmęczona, z uczuciem wstrę 
tu mimowolnego, czy już tak 
życie ma całe upłynąć.

Sewer się nią poprawiał, po­
zostanie trupem takim na zaw­
sze chyba. Nigdy na chwilę nie 
błysnęło nic w jego oczach i my 
śli. Swobody już nie oceniał, 
nie poznał jej oprócz tych

Rok ur.
1914.
1922.
1910.
1909.
1912.
1916.
1919.
1908.
1911.
1903.
1909.

1910. 
1913.
1902.
1903. 
1917.
1912. 
1907. 
1905. 
1902.
1916.
1917.
1913. 
1905.
1911.

Firanki z trzciny
(Korespondencja własna)

Obecnie mamy długie wieczo­
ry, a bardzo często nie wierny 
jak mamy je pożytecznie przepę­
dzić. Książek polskich jest mało, 
gazetę przeczyta się szybko, w 
końcu nam się nudzi, co pociąga 
za sobą niezadowolenie i wielkie 
narzekania, a których tak czę­
sto pisze się w „Wiarusie Pol­
skim“.

Czasem kierownicy świetlic 
namyślają się, jakby upiększyć 
świetlicę tanim kosztem, albo 
w jaki sposób zająć swoich 
„klijentów“, którzy zjawiają się 
w świetlicach.

Dużo jest uchodźców, którzy 
znajdują się po schroniskach i 
gdyby ' ‘ .............................
rzeczy, 
dać.

Tym 
sposób

zaczęli wyrabiać 
mogliby je nawet

różne 
sprze-

podaćwszystkim chcę 
spędzenia wieczoru, czy 

dnia wolnego ż pożytkiem dla 
domu, świetlicy, a nawet z po­
żytkiem dla własnej kieszeni lub 
towarzystwa. Nie chodzi o wiel­
kie rzeczy, — trochę cierpliwo­
ści, pracy, pomysłowości, „ru­
szenia móżdżkiem“, a w końcu 
mały wydatek pieniędzy, który 
się potem wróci. Chodzi o wy­
roby z trzciny, której w połud­
niowej Francji jest wielka ilość.

Niejeden sobie pomyśli, 
można zrobić z trzciny ?

Napewno każdy widział 
drzwiach magazynów, czy do­
mów firanki z korali, które bro­
nią wejścia pasorzytom — mu­
chom. W niejednych drzwiach 
widzi się wiszące ohydne wory, 
które tvlko szpecą i zaciemnia­

co

w

które tylko szpecą 
ją pokój.
Spróbujmy zrobić 
firankę z trzciny.

Postarajmy się o 
nę, — której tyle marnuje się, 
— różnej grubości. Oczyśćmy 
ją z liści tak, aby powierzchnia 
była świecąca. Oczyszczoną 
trzcinę potnijmy na kawałki o 

> długości 5 i 12 cm., uważając aby 
na nich nie było t. zw. kolanek, 
które ją szpecą. (Krótsze kawał­
ki też się przydadzą, więc nale­
ży je schować).

Weźmy prostą grubą trzcinę, 
której długość będzie równą sze 
rokości drzwi lub okna, do któ­
rego chcemy zrobić firankę. Bę­
dzie to „rama“. Przewierćmy 
dziurę przez całą jej długość. 
Zwierzchu wytnijmy poprzeczne 
drzwiczki w odległości 1 cm, 5 
milimetrów jedna od drugiej.

sobie ładną

suchą trzci*

dwóch swoich wyrazów, co ją 
bolały nieznośnie, nigdy się nie 
odzywał. Nie czuł tych łez, któ­
re często nad nim pochylona 
wylewała tajemnie, nie okazał 
nigdy żadnego przykrego czy 
miłego wrażenia..

I nic już więcej ona dlań u- 
czynić nie może! I tak więc ma 
pozostać przez wiek długi. 
Ona pracując niewdzięcznie i 
ciężko po dniach całych i no­
cach, wysługując się tylko za 
kąt, bez żadnej nadziei na 
przyszłość. Było jej tak gorzko, 
jakby piołunem się karmiła. 
Przecie każdy czegoś się spo­
dziewa i czeka: chory wyzdro­
wienia, ubogi dostatków, niesz­
częśliwy doli, młody losu i ko­
chania.. Tylko jej nie było się 
czego spodziewać i czekać. Na­
wet zorzy rannej, nawet wie­
czornego po trudzie odpoczyn­
ku, nawet z ust ukochanych do­
brego słowa, nawet od swoich 
pamięci!

Coraz częściej oblegały ją ta­
kie myśli! Pod ich wpływem 
smutniejszą się stawała i w so­
bie zamkniętą. Bywały dni, że 
nawet mamka nie potrafiła sło

ZŁOTE MYŚLI
Nauki są lekarstwem, 

chlebem — słowo Boże.
Kto ma zdrowy organizm, 

bez lekarstw żyć może.
A. Mickiewicz.

ZJAZD POLSKIEJ 
IZBY ADWOKACKIEJ

Nowy Jork. — W Milwaukee 
w stanie Wisconsin odbyły się 
zjazdy Polskiej Izby Adwokac­
kiej, Stowarzyszenia Polskich 
Lekarzy i Dentystów oraz Pol­
skich klubów artystycznych i 
nauczycielskich. W zjazdach tych 
wzięło udział 92 polskich lekarzy, 
75 adwokatów i 77 członków klu­
bów artystycznych.

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Dramat w Daica- 
rze. — Reportaż z pobytu Marszalka 

Petain. — Źródła Renu. — Sindbad.
PATHE-PALACE. — Moulin-Rouge. 

BOYAL. — Gra — film sensacyjny.

Teraz przychodzi najtrudniej­
sza rzecz —- to jest kupienie dru­
tu (fil de fer galvanisé). Ten drut 
potnijmy na kawałki 16 cm. i 9 
cm. Drutu potrzeba około 3 fun­
tów to znaczy 15 fr.

Wybierzmy z pociętej trzciny 
kawałki o grubości powyżej pół 
centymetra. To są przygotowa­
nia.

Zaczynamy 
sznurek. Drut 
wy zaginamy,
— za pomocą 
my

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

firankę. Pierwszy 
9-cio centymetro- 
tworząc kółeczko 
obcążek. Wkłada- 
trzcinę o dług. 5na mego

cm. i z drugiej strony zakańcza­
my takim samym kółeczkiem ; 
oba zagięte końce winny znaleźć 
się wewnątrz trzciny. Bierzmy 
drut o 16 cm„ robimy kółeczko, 
doczepiając je do poprzedniego. 
Nakładamy trzcinę dl. 12 cm. i 
znowu zakańczamy kółeczkiem. 
Zmieniając naprzemian trzcinę 
5 cm. i 12 cm. otrzymamy pier­
wszy sznurek o długości drzwi 
lub okna. Biorąc za -wzór pierw­
szy sznurek, robimy ich tyle, ile 
jest dziurek w „ramce“. Następ­
nie końce sznurków wtykamy do 
dziurek „ramki“, przeciągając 
równocześnie przez nią „drut“, 
który powinien nam zahaczyć o 
kółeczka sznurków i je przytrzy­
mać. Końce tego drutu zakań­
czamy kółkami. Na tym kończy­
my firankę. Przybijamy gwoździ­
ki do. drzwi i wieszamy firankę, 
Podałem prosty, łatwy, ale ład 
nv wzór.

Ktoś zręczny może ułożyć in­
ny wzór, bardziej skomplikowa­
ny. n p .zygzaki i t. p.

Bardzo miłą ozdobą jest wy­
konany z trzciny i z drutu fryz 
nad kominki i abażur. Można ró­
wnież wykonać makatkę nad 
łóżeczko, czy kanapkę, ale trze­
ba trochę pomyśleć i pokombi­
nować. Gdyby się ktoś tym zain­
teresował niech się zwróci do Re­
dakcji „Wiarusa Polskiego“ 
prośbą o bliższe wyjaśnienia.

O innych rzeczach napiszę w 
następnym artykule.

z

PIĘKNY PRZYKŁAD

Ar.gelés. — Tutejsza mała mie­
ścina pirenejska, licząca zaledwie 
1.300 mieszkańców, złożyła na 
Pomoc Krajową 31 tys. fr.

wa z niej wydobyć, nie dotyka­
ła jadła.

Mogła się teraz nie lękać po­
goni, bo trudnoby ją kto poznał. 
Dziewczynę, kwitnącą rumień­
cem i zdrowiem, zwarzył ten 
czas, jak roślinę szron jesien­
ny.

Odzież jej dawna nawet roz­
leciała się w strzępy, więc przy 
brała się, jak chodzą ubogie wy 
robnice i tylko wielkie warko­
cze zostały, blademu czołu 
wspaniała korona.

Tak upłynął jeszcze miesiąc. 
Chłody już stawały się dotkli­
we. Kostusia, po długiem waha 
niu, sięgnęła do pugilaresu Se-- 
wera i wzięła swe ostatnie kil­
kanaście rubli.

Biedak zwykł pod lipą siady­
wać i nie można go było utrzy­
mać w izbie. Pozostawał, dopó 
ki była przy nim Kostusia, gdy 
się oddalała za próg, on wsta­
wał, jak lunatyk i szedł na pod­
wórze. Bojąc się dlań chłodu i 
wilgoci, kupiła mu dziewczyna 
odzież ciepłą x buty, za resztę 
pieniędzy sprawiła maince i so 
bie trzewiki. Na czarną godzinę 
nic nic zostało.

ZGODA Mateusz, zamieszkały 
przed wojną w Recouvrance par 
Banogne (Ardenncs) obecnie w 
Lande Che de Thenay par St 
Gaultier (Indre), poszukuje sy­
nów . 'Adama, Piotra. Stefana. 
Antoniego, Jana i Stanisława, któ 
rzy służyli w Armii Polskiej.

Za udzielenie jakiejkolwiek 
wiadomości, będę bardzo wdzię­
czny. (172)...... "

GORGOL Stanislaw. Groupe 
801 Camp de Garrigues par Nî­
mes (Gard) poszukuje Kędryk 
Jana, zamieszkałego dawniej w 
Valleroy (Meurthe et Moselle), 
ewakuowanego w kierunku St. 
Etienne. (180).,

KOWALA Józefa, lat 25. ka­
prala z Polskiej Brygady Zmo­
toryzowanej .poszukuje ciotka. 
Maca Katarzyna z Lubiznia V\ iel 
kiego, zamieszkała obecni? Cité 
Dunlop, 71. rue de la Paix. Mont- 
luçon (Allier). (181)....

POSZUKUJE się podchorą­
żych : Czarneckiego Józefa z 3 
pułku 1 komp. K. M. i Obiam- 
skiego z 2 pułku, jeden i drugi 
z I-szej dywizji. Bliższe da­
ne proszę kierować na adres : 
Obrębski Franciszek. 7. rue Gril­
lon — Lyon (Rhône). (183)...

WRONKA Jan. zamieszkały 
Hotel Bristol — Ax l.es 1 Her­
mes (Ariegp) poszukuje znajo­
mych. (184)...

RODZINA KAZMIERCKICH 
z Rurelles (Aisne), zamieszkała 
obecnie au Fichon Montchev- 
rier (Indre), poszukuje Monter­
skiego Mieczysława, przebywają­
cego ostatnio w Depot Cavallè 
rie, Bolene (Vaucluse) oraz 
siostrę jego Franciszkę i znajo­
mych. (186)...

PODYMA Antoni, zamieszka­
ły dawniej w Farciennes w Bel­
gii, obecnie przebywający 45. Ci­
te du Petit Moulin w Roche La 
Molieres (Loire), poszukuje żony 
swej Marianny oraz synów Julia­
na i Bogusława. (185).

. Gospodarz, gdy raz pierwszy 
zobaczył idiotę w tym stroju, 

■ bardzo się zadziwił.
— Nie brakuje wam pienię­

dzy? — rzekł do dziewczynki
— ustroiliście te kutwę po pań­
sku.

— Po co go lak przezywacie?
— odparła gorzko. — Nieszcześ 
liwy on i lak nad miarę.

— Nie bardzo, kiedy taką ma 
opiekę i obronę! Jabym, wami 
będąc, dawno go porzucił. Na 
co on wam ?

— A wam co on szkodzi. N:« 
zawadza i nie dokucza!

— Jużci! Chleba mi nie je. 
Tylko tak przez życzliwość ku 
wam mówię. Los on wam za­
gradza i hasła.

Kostusia milczała. Mieszcza­
nin siedział w izbie na ławie, 
ona wzniecała ogień w piecu. 
Przypatrywał się jej, jak zwyk­
le, z upodobaniem.

(Ciąg dalszy rfastąpi)
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